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Kurier kulturalny

JURIJ SMIRNOW 
tekst i zdjęcie

Myron Kyprian urodził się w 1930 
roku w Winnikach koło Lwowa. W 
latach 1948–52 studiował we Lwow-
skiej Akademii Sztuk Pięknych. Od 
1954 roku był głównym scenogra-
fem Teatru Lalek, zaś od 1957 roku 
– głównym scenografem Teatru im. 
Marii Zańkowieckiej. W tym teatrze 
pracuje do dziś, czyli już ponad 50 lat. 
Można śmiało stwierdzić, że twórczy 
wizerunek teatru został sformowany 
przy bezpośrednim udziale pana 
Myrona. W jego dorobku twórczym 
– setki spektakli. Aktywnie współpra-
cował i z innymi scenami, m.in. z ki-
jowskim teatrem im. Iwana Franki. W 
1978 r. został odznaczony Narodową 
premią Ukrainy im Tarasa Szew-
czenki. Był inicjatorem organizacji 
muzeum teatru im. Zańkowieckiej. 
Również z jego inicjatywy w gmachu 
teatru ustawiono tablicę pamiątkową 
upamiętniającą Stanisława hrabiego 
Skarbka, który był w XIX wieku fun-
datorem gmachu teatru dla miasta 
Lwowa. 

Myron Kyprian jest niezwykle 
ciekawą osobistością, przedstawi-
cielem tej niestety nielicznej inteli-
gencji galicyjskiej, która w nasze 
dni prezentuje wysokie wartości 
duchowe i kulturalne, która jest 
ogniwem, łączącym czas obecny z 
historią. Dla tych ludzi honor i uczci-
wość nie są pustym dźwiękiem. Wy-
soka kultura osobista łączy się w nim 
ze zrozumieniem tradycji galicyjskiej, 
wielonarodowościowej, wieloobrzędo-
wej kultury naszego kraju, tolerancją 
i poważaniem kultury innych naro-
dów. Jak i większość przedstawicieli 
przedwojennej inteligencji galicyj-
skiej, Kyprian ma w swoi rodowodzie 
Ukraińców, Polaków, Austriaków, jest 
bliżej, lub dalej spokrewniony prawie 
ze wszystkimi znanymi rodami gali-
cyjskimi. Utrzymuje bliskie kontakty 
z nimi, gdzie by nie rzucił ich los: do 
Polski, Hiszpanii, Francji i Anglii.

W nowej książce Myron Kyprian 
podaje setki nazwisk znanych ludzi, 
swoich krewnych oraz wybitnych 
przedstawicieli kultury i sztuki, z któ-
rymi współpracował, czy po prostu 
utrzymuje przyjacielskie stosunki. 
Jest wśród nich Barbara Czartoryska 
z Warszawy, rodzina Makowieckich 
z Hiszpanii, Jan Skarbek z Londynu, 
Maria i Wiridiana Rej z Francji etc. 

Jako scenograf, Kyprian współ-
pracował z pisarzami tej miary co 
Oleś Gonczar i Aleksander Kornij-
czuk. Obydwaj klasycy literatury 
ukraińskiej bardzo cenili jego sce-
nografie napisane do ich dzieł. Na 
przykład, Kornijczuk w 1969 roku 
sprezentował Kyprianowi swój autor-
ski tekst sztuki „Pamięć serca” z taką 
dedykacją: „Drogiemu przyjacielowi 
Myronowi – człowiekowi wielkiego 
serca i wielkiego talentu”. Sam Ky-
prian dobrze rozumie odpowiedzial-
ność współczesnej inteligencji za 
losy Ukrainy, naszego miasta, naszej 

kultury. On też rozumie, że bardzo 
często nikt w rządzie nie chce słu-
chać tych ludzi i że pieniądze znaczą 
więcej niż sumienie. Nie zważając 
na swoje osiemdziesiąt lat i gorz-
kie doświadczenia z dawnych lat, 
był i pozostaje idealistą, który wierzy 
w prawdę, sztukę i uczciwość ludzi... 
Do potwierdzenia tych myśli pozwolę 
sobie na przytoczenie kilku cytatów z 
jego nowej książki.

„Urodziłem się i dorastałem, – 
pisze Kyprian, – w arystokratycznej 
rodzinie z wielowiekowymi tradycja-
mi. Przodkowie całe swoje życie po-
święcili wysokim postępowym ideom 
równouprawnienia i w przekonaniu 
o godności ludzkiej, nie zważając na 
pochodzenie socjalne i narodowość... 
Arystokracja – to w pierwszej kolej-
ności wychowanie kolejnych pokoleń 
i szerokie poglądy, wielka skala my-
ślenia... Na całym świecie nie było 
tak wysoko oświeconej i szlachetnej 
arystokracji jak polska, która bardzo 
mocno trzymała się powiązań ro-
dzinnych... W tradycyjnych domach 
szlacheckich wielkie znaczenie w 
formowaniu przyjacielskich, dobrych 
stosunków miały koligacje rodzinne, 
poziom wzajemnego zrozumienia 
i poszanowania. Na przykład, moja 
prababka miała cztery siostry i czte-
rech braci. Każdy z nich założył 
rodzinę, miał dzieci... Często tacy 
dalecy krewni są dla mnie bliżsi niż 
rodzeni bracia i siostry. Dla tego, od-
wiedzając ich we Francji, Anglii lub 
Hiszpanii, wspominając przeszłość 
mówimy, że stara pańska Galicja była 
jedną rodziną... Nic dziwnego też w 
tym, że w Austrii i przed wybuchem 
II wojny światowej prawie wszystka 
inteligencja galicyjska pochodziła z 
rodzin mieszczańskich. Małżeństwa 
Polaków z Ukrainkami, Niemcami, 
Żydami były zjawiskiem zwykłym, 
codziennym. Ważniejszą była nie 
narodowość, ale siła potrzeb intelek-
tualnych. Ceniono rozum, uczciwość, 
ale też dość często i majątek. Trzeba 
też przypomnieć, że kiedy w rodzinie 
ojciec był rzymskim katolikiem, zaś 
matka – grekokatoliczką, to synów 
wychowywano i chrzczono w obrząd-
ku ojca, córki zaś – w obrządku matki.

Moja matka pochodziła z rodziny 
Winiarskich. Jej ojciec, a mój dzia-
dek, Roman Winiarski, był żonaty z 
Marią Horodyską, a pochodził z pol-
skiej szlachty z Mazowsza. Wszyscy 
mieli wielki talent artystyczny, lecz 
los skierował ich zainteresowania 
w innym kierunku, w końcu, żyjąc w 
„Habsburskiej atmosferze” przepili 
wielkie majątki i sami z uśmiechem 
mówili, że mając rodowy herb „Trąby” 
– wszystko u nich wyleciało w trąbę”.

Z Myronem Kyprianem spotka-
łem się w jego gabinecie, w gma-
chu skarbkowskim. Zabytkowe me-
ble, stosy książek, obrazy, projekty 
scenografii i kostiumów, popiersia 
aktorów i reżyserów teatralnych. 
Jest to jakby dalszy ciąg muzeum 
teatralnego, które powstało z jego 
inicjatywy i przy jego bezpośrednim 
udziale. Artysta stale pracuje twór-
czo i do tego bardzo intensywnie. 
Scenografia do nowych przedsta-
wień teatralnych i twórczość malar-
ska zajmuje całe jego życie. Nie jest 
on pogrążony tylko we wspomnie-
niach o dawnych czasach, pisanie 
wspomnień czy układanie drzew 
genealogicznych swojej i spokrew-
nionych rodzin. Jest zaangażowany 

i to bardzo aktywnie, w życie teatru 
i naszego miasta. 

„Najbardziej niepokoją mnie ka-
tastrofy, wojny, które niosą ze sobą 
ogromne ofiary, śmierć niewinnych 
osób. Dziś wielu młodych ludzi nie ro-
zumie tych przeżyć, przez które prze-
szło moje pokolenie, które pamięta 
wojnę. Dla tego w mojej książce wspo-
minam nazwiska setek znajomych 
i krewnych, którzy zginęli podczas 
tej przerażającej wojny. Wspominam 
również ogromne zniszczenia dorob-
ku materialnego i kulturowego całych 
pokoleń. W każdym razie, w nasze 
czasy nie można dopuścić do żadnej 
wojny, żadnego przelewu krwi. Rów-
nież w latach powojennych w sposób 
barbarzyński rujnowano wspaniałe 
dzieła architektury – wiejskie pałace, 
dwory szlacheckie, kościoły, klasz-
tory. A te, które ocalały zaniedbano, 
przystosowano na różne sierocińce, 
domy kultury, ale nie odnawiane, nie 
remontowane, często doprowadzone 
do ruiny, rozsypywały się. W nasze 
dni jest nowe zagrożenie. Nowo-
cześni dorobkiewicze, bogaci ludzie 
chcą kupić takie pałace, zamki prze-
budować je na swój gust, zniszczyć 
to, co jeszcze pozostało. Dlatego 
uważam, iż państwo powinno zwró-
cić uwagę na ten problem i znaleźć 
pieniądze na ochronę zabytków 
architektury i kultury. Od lat maluję 
stare zamki, pałace, rezydencje mo-
ich krewnych, bliskich mi ludzi. Ma-
luję te, które pozostały i te, które są 
zniszczone. Ostatnie – na podstawie 
starych zdjęć. Tak powstał cały cykl 
moich prac, jak to widok pałacu Ho-
rodyskich w Krogulcu, pałacu Turno 
w Żabińcach, pałacu Anny Dziedu-
szyckiej-Wolańskiej w Rzepińcach, 
pałacu Szeptyckich w Pryłbycach, 
pałacu Makowieckich-Horodyskich 
w Kolędzianach, pałacu Stanisławy 
Deskur w Kacmazowie, Pałacu Ho-
rodyskich w Trybuchowcach itd. Ma-
luję też portrety ich dawnych właści-

cieli i współczesnych przedstawicieli 
tych rodów, rozrzuconych po całym 
świecie. W pałacach, które przeżyły 
katastrofę wojny, władzy radzieckiej, 
powinny być muzea, szkoły, bibliote-
ki, instytucje kulturalne, ale państwo-
we i opieka państwa powinna być 
widoczna.

W teatrze za ostatnie lata zro-
biłem scenografię do kilku nowych 
spektakli. Między innymi do: „Ostat-
niego Hreczkosieja” i „Kryzysu” Ogo-
rodnyka, „Niewolnika” Kropiwnyćkie-
go, czy „Swatania na Gonczarówce” 
Kwitky-Osnowianenki etc. Niestety 
już od kilku lat na afiszu teatru nie 
ma spektakli autorów polskich. Są 
spektakle rosyjskie, francuskie, nie-
mieckie, ale polskich nie ma. Myślę 
o tym i proponuję dyrekcji teatru 
pewne dramaty klasyki polskiej. 
Mam nadzieję, że uda się przeko-
nać kierownika artystycznego teatru 
Fedora Stryguna, że jest to potrzebą 
czasu. Jestem od lat orędownikiem 
powstania muzeum teatralnego we 
Lwowie. Miasto ma ogromne trady-
cje teatralne, które trzeba pokazać 
ludziom, uratować od zapomnienia. 
Na ten temat rozmawiam już od lat 
z władzami miasta i województwa 
lwowskiego. Moje propozycje pod-
trzymują przedstawiciele inteligencji 
Iwowskiej, muzealnicy: na przykład, 
Borys Woźnicki – dyrektor Iwowskiej 
galerii sztuki. Niestety tak często 
zmieniają się władze miasta i woje-
wództwa, że nic nie udaje się dopro-
wadzić do końca. Obiecał załatwić 
tą sprawę jeszcze Szpicer, później 
Kujbida... Tydzień temu rozmawia-
łem na ten temat z gubernatorem 
Cymbalukiem. Umówiliśmy się na 
spotkanie, był bardzo przychylny do 
moich propozycji, ale znów nowość 
– mamy już nowego gubernatora 
i rozmowy trzeba rozpoczynać od 
nowa. Myślę o siedzibie muzeum te-
atru w pałacu hrabiów Bielskich przy 
ul. Kopernika lub w pałacu hrabiów 

Siemieńskich-Lewickich przy ul. 
Piekarskiej. Ten pałac ginie, wspa-
niały zabytek architektury! Trzeba 
zbudować nową szkołę dla dzieci, 
które teraz tam się uczą, zaś pałac 
kapitalnie wyremontować, odrestau-
rować i zorganizować tam wystawę 
muzealną. Było by to wspaniałe roz-
wiązanie na korzyść miasta, wszyst-
kich zainteresowanych osób, w tym 
i dzieci, którym w zaniedbanym pa-
łacu też nie jest dobrze”.

W tej chwili zawitały do Myrona 
Kypriana dwie sympatyczne aktorki 
– Lesia Humenećka i Daria Zalizna. 
Przyszły obie prosić głównego sce-
nografa teatru o jego nową książkę. 
Z autografem oczywiście. Szczere 
słowa uznania i zachwytu talentem 
artysty, jak najbardziej wyrażają 
stosunek zespołu teatru do swego 
zasłużonego weterana. Zrobiliśmy 
zdjęcia na pamiątkę i kontynuowa-
liśmy rozmowę.

„Gubernator Cymbaluk był u 
nas w teatrze. Kwestia kapitalnego 
remontu gmachu teatralnego i los 
zespołu podczas tego remontu są 
bardzo ważne nie tylko dla nas, ale 
dla całego Lwowa. Było kilka róż-
nych propozycji, ale moje zdanie 
jest takie: gmach trzeba remonto-
wać, ale zespół powinien grać na 
tej scenie. Nie może być mowy o 
występach w jakimś innym miejscu 
i zamknięciu gmachu teatralnego na 
remont na siedem lub dziesięć lat. 
Trzeba z głową, bardzo oszczędnie 
wykorzystywać pieniądze, które do-
stajemy na remont, ale robić trzeba 
kapitalnie, solidnie.

Uważam też, że nikt nigdzie 
nie znajdzie możliwości zwolnić od 
mieszkańców wszystkich pomiesz-
czeń tego gmachu, udostępnić każ-
dej rodzinie nowe mieszkanie. Roz-
mowy na ten temat są zbudowaniem 
na piasku. Pomieszczenia, które 
obecnie ma w swym posiadaniu 
teatr praktycznie nam wystarczają. 
Nie odczuwamy potrzeby rozszerze-
nia, no może na jedną – dwie sale 
dla prób. Też nie podtrzymuję roz-
mów o budowie we Lwowie nowego 
gmachu teatralnego. Wszystko to 
nie jest sprawą realną i nie warto o 
tym nawet mówić i zawracać głowę. 
Również rozmowy o prywatnych in-
westorach – nie są dobrym rozwią-
zaniem. Jeśli ktoś da nam pieniądze 
i to wielkie pieniądze, to zechce coś 
w zamian. A to nie odpowiada inten-
cjom i potrzebom Państwowego Te-
atru. Nie jesteśmy prywatną firmą. 
Dlatego to też są tylko rozmowy. Nie 
trzeba dyskutować na fantastyczne 
tematy, trzeba robić konkretne spra-
wy, potrzebne dla całego zespołu, 
całego miasta, naszych widzów”.

Oglądamy raz jeszcze z auto-
rem nowa książkę. Bardzo solidna 
praca. Zwracam uwagę nie tylko 
na tekst, ale też na ilustracje. W tej 
monografii jest 328 stron, zaś 270 
z nich to ilustracje. Myron Kyprian 
przedstawił czytelnikom całą swą 
twórczość – od młodych lat do dnia 
dzisiejszego. Oczywiście wybrał 
najlepsze, najbardziej charaktery-
styczne obrazy i projekty scenogra-
fii. Unikatowa książka, która napisał 
utalentowany autor, artysta, sceno-
graf. Każdy z nas może odkryć jego 
twórczość dla siebie. Zapraszamy 
do lektury tej książki i na spektakle 
teatralne w scenografii Myrona Ky-
priana na lwowskiej scenie. 

Spotkanie z Myronem Kyprianem
Formalnym powodem do rozmowy o twórczości Ludowego Artysty Ukrainy, wybitnego współczesnego scenografa i malarza 
Myrona Kypriana była jego nowa książka „Wspomnienia. Scenografia. Malarstwo”, wydana w 2011 roku we Lwowie w nakładzie 
500 egzemplarzy. To już druga autobiograficzna pozycja autora. Pierwsza pt. „Wszystko w przeszłości”, zobaczyła świat w 2002 
roku i spowodowała liczne rozmowy w artystycznym środowisku Lwowa, jak również liczne komentarze lwowskiej prasy. Pisał 
o niej i Kurier Galicyjski. 

Myron Kyprian
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ELŻBIETA LEWAK tekst
KRYSTYNA GRZEGOCKA 
zdjęcie

6 listopada 2011 roku na deskach 
Teatru Polskiego (TP) w Warszawie 
gościnnie wystąpili aktorzy Polskiego 
Teatru Ludowego ze Lwowa (PTLwL). 
Na scenie zjawił się dyrektor TP, wy-
bitny reżyser oraz aktor scen polskich 
i francuskich Andrzej Seweryn, powi-
tał zebranych gości oraz zaprosił na 
scenę aktorów ze Lwowa: reżysera 
PTLwL Zbigniewa Chrzanowskiego, 
Jadwigę Pechaty, Jerzego Głybina 
oraz Artura Łucyka. W repertuarze 
znalazły się wiersze nie tylko Zbi-
gniewa Herberta, Beaty Obertyńskiej 
i Mariana Hemara, lecz także utwory 
Marii Szembekowej, Leopolda Staffa, 
Mieczysława Opałka i innych. Pomię-
dzy słowem mówionym miejsce swe 
znalazło również słowo śpiewane. 
Akompaniował zaprzyjaźniony ze 
lwowskim Teatrem Zbigniew Rymarz 
– wybitny pianista i kompozytor, 
współpracujący z wieloma polskimi 
scenami, znany m.in. z propagowa-
nia piosenki przedwojennej.

Jeszcze można zamówić 
KALENDARZ KRESOWY 
na ROK 2012
Ukazała się kolejna, piąta już edycja 
KALENDARZA KRESOWEGO 
KURIERA GALICYJSKIEGO – na ROK 2012! 
Zamówienia prosimy składać pod adresem naszej 
redakcji. Telefon: +38 (0342) 713866; 
e-mail: kuriergalicyjski@wp.pl
cena: na Ukrainie 15 hrywien + koszty wysyłki; w Polsce 15 PLN razem 
z wysyłką. Kalendarz Kresowy na rok 2012 można też kupić w Przemyślu, w 
Południowo Wschodnim Instytucie Naukowym przy ul. Grodzkiej 3 
(tel.: +48 (016) 678 73 33)

Był to już drugi Salon Poezji w 
tym sezonie (na pierwszym prezento-
wano poezję Tadeusza Różewicza). 
Na widowni niemalże brakowało 
wolnych miejsc. Zbigniew Chrza-
nowski powitał bardzo serdecznie 
publiczność warszawsko-lwowską. 
W słowie powitalnym tłumaczył taki, a 
nie inny dobór wierszy tym, że „nie-
wykonalnym zadaniem okazało się 
pomieszczenie wszystkich utworów 
na jednym Salonie. Starałem się dać 
przekrój najistotniejszych zjawisk; 
wybrać najlepszych wśród poetów 
naszego miasta – a to nie było łatwe, 
zważając na ich ilość i znaczenie”.

Spotkanie z lwowską poezją roz-
poczęła Modlitwa Pana Cogito – po-
dróżnika Zbigniewa Herberta. Staliśmy 
się uczestnikami tej niezwykłej podró-
ży przez świat – świat ulicy lwowskiej, 
polskiej, lwowskiego teatru i lwow-
skiej tęsknoty. Była tu i piosenka 
lwowska, i batiary, i Miasto, i księżyc 
lwowski, i tęsknota, i wierność, i Orlę-
ta, i błądzenie bliskimi, a jednocześnie 
odległymi uliczkami Lwowa, i powta-
rzanie słów Przesłania… Rozrzewnie-
nie, śmiech, nostalgia, radość – takie 

emocje przepełniały to niedługie, 
ale niezmiernie poruszające spotka-
nie. Polski Teatr Ludowy ze Lwowa 
po raz kolejny udowodnił na co go 
stać.

Andrzej Seweryn ze wzrusze-
niem dziękował za występ i mówił, 
że „ta scena zawsze jest otwarta dla 
Polskiego Teatru Ludowego”. Zbi-
gniew Chrzanowski złożył na ręce 
dyrektora Seweryna podziękowania 
za możliwość wystąpienia na tej 
wielkiej i ważnej scenie. 

Jednak to nie był koniec impre-
zy. Nagrodą za wysiłek przygotowa-
nia i dotarcia do widza były kolejne 
oklaski publiczności, które zmusiły 
aktorów ze Lwowa do ponowne-
go wyjścia na scenę i bisowania. 
Jeszcze raz, wspólnie z widownią, 
odśpiewano bliską wszystkim pio-
senkę Mariana Hemara Wspomnij 
mnie…

Właśnie takie chwile sprawiają, 
że wciąż się pamięta. Pamięta o 
tym, kim i skąd się jest. Pamięta się 
o Lwowie i o domu. I o tym, że „mi-
łość wraca na kolanach”…

Z KRONIK TEATRALNYCH – 
POEZJA LWOWSKA 
W WARSZAWIE
Przygaszone światła. Na scenie, przed kotarą, dwa fotele, sofa, 
stół z serwetą, a na serwecie – wazon z kwiatami. To salon – ale 
nie byle jaki! Salon Poezji. Tym razem, Salon Poezji Lwowskiej.

Jerzy Głybin  (od lewej), Artur Łucyk, Zbigniew Chrzanowski, Jadwiga Pechaty, Zbigniew 
Rymarz (akompaniament muzyczny)

Konkurs MISTRZ ORTOGRA-
FII POLSKIEJ został zorganizowa-
ny przez Żytomierski Obwodowy 
Związek Polaków na Ukrainie, aby 
zachęcić uczniów do pracy nad 
poprawną polszczyzną, zasad or-
tograficznych wykorzystywanych w 
tekście pisanym. 

Zadaniem ŻOZPU jest zachę-
cenie uczniów do samodzielnego 
poznawania zasad ortograficznych 
oraz sprawne posługiwanie się nimi 
w praktyce, rozbudzenie w nich nie-
jako ortograficznego niepokoju, spra-
wienie, by uczenie się zasad nie było 
męczącym, ale stało się świadomym 
działaniem i przyjemnością.

Umiejętności w zastosowaniu 
zasad ortografii polskiej zaprezento-
wali wszyscy uczestnicy obwodowe-
go konkursu „III Mistrz ortografii pol-
skiej”, który odbył się w 10 grudnia 
2011 r. w Obwodowej Uniwersalnej 
Bibliotece Naukowej im. O. Olżycza 
w Żytomierzu.

Konkurs rozpoczął się tradycyj-
nym powitaniem prezesa ŻOZPU 
pani Wiktorii Laskowskiej-Szczur.

W tegorocznej edycji wzięło 
udział 160 osób. Byli to uczniowie 
szkółki sobotnio-niedzielnej, działa-
jącej przy ŻOZPU. Uczestnicy zostali 
podzieleni na 4 kategorie: I kategoria 
– I rok nauczania, II kategoria – II rok 
nauczania, III kategoria – III rok na-
uczania, IV kategoria wiekowa – IV 
rok nauczania. Wszyscy uczestnicy 
pisali dyktando. Rozstrzygali dyle-
maty językowe z zakresu ortografii. 
Po sprawdzeniu wszystkich prac jury 
konkursu, w którego skład weszły: 
prezes ŻOZPU p. Wiktoria Laskow-
ska-Szczur, dr Wiktoria Wachowska, 
mgr Ala Pietruszewska, mgr Wikto-
ria Zubarewa – nauczycielki języka 

polskiego z Żytomierza, wyznaczyło 
zwycięzców. Laureatami konkursu 
zostali:

I rok nauczania:
1 miejsce – Helena Saszko
2 miejsce – Aleksandr Orłowski
3 miejsce – Anna Synyczkina
3 miejsce – Walentyna Mironczuk
II rok nauczania:
1 miejsce – Darina Gorkusza
2 miejsce – Anastazja Czernij
2 miejsce – Karolina Kozłowska
3 miejsce – Waleria Tkaczenko
III rok nauczania:
1 miejsce – Tatian Ustymczuk
2 miejsce – Tatiana Wengłowska
2 miejsce – Swietłaba Babińska
3 miejsce – Irena Karpuniec
IVrok nauczania:
1 miejsce – Daria Tiliszczak
2 miejsce – Anton Krasnoperow
2 miejsce – Anna Krysztafowicz
3 miejsce – Alina Laskowska

Prezes ŻOZPU Wiktoria Laskow-
ska-Szczur wręczyła wszystkim zwy-
cięzcom – dyplomy I-III stopnia i słow-
niki języka polskiego.

„Impreza przeprowadzona zosta-
ła na wysokim poziomie, w sprawnej 
i w przyjaznej dla uczestników at-
mosferze. Gratulujemy zwycięzcom, 
doskonalącym własne umiejętności 
w zakresie ortografii i gramatyki ję-
zyka polskiego, kształcącym kompe-
tencje w zakresie stosowania zasad 
ortograficznych, niosącym odpowie-
dzialność za czystość i piękność ję-
zyka polskiego” – powiedziała prezes 
ŻOZPU Wiktoria Laskowska-Szczur.

Serdecznie gratulujemy 
wszystkim wiedzy i zwycięstwa.

dr Wiktoria Wachowska

List do redakcji

Konkurs MISTRZ 
ORTOGRAFII POLSKIEJ
„Jak co roku najlepsi znawcy ortografii spotkali 
się aby łamać pióra i głowy nad tegorocznym 
tekstem dyktanda.

Z okazji zbliżającego się jubileuszu, proszę przyjąć najser-
deczniejsze życzenia: błogosławieństwa Bożego, wiele łask, 
szczęścia i radości w życiu zakonnym i posłudze kapłańskiej. 
Niechaj Pan Bóg obdarzy Cię wszystkim, czego potrzebujesz, 
nade wszystko – niech udzieli Ci dużo sił i zdrowia. 

Dziękujemy za służbę Bogu i człowiekowi, za sakramenty 
nam udzielone, za ręce, które błogosławią, za słowa Prawdy, 
wiernie głoszone. Nasze serca przepełnione są wdzięcznością 
za Twój dwudziestoletni trud na Ukrainie. 

Żyj nam 100 lat albo dłużej! Swoim słowem serca zmieniaj! 
Niech Ci będzie Bóg miłością, a Maryja wspomożeniem!

Z modlitwą i wdzięcznością 
parafianie sanktuarium św. Antoniego we Lwowie, 

franciszkanie świeccy i róże różańcowe Chrystusa Króla 
i św. Antoniego, działające przy parafii. 

Szczęść Boże!

Czcigodny 
Ojcze Władysławie! 
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Młodość, kapłaństwo 
i wojna

Minęła 19. rocznica śmierci Nie-
zwykłego Kapłana, który całe swoje 
życie poświęcił wiernym Ziemi Zło-
czowskiej.

Urodził się 7 stycznia 1905 roku 
w Pieniakach w powiecie brodzkim 
województwa tarnopolskiego, w ro-
dzinie szlacheckiej. Po ukończeniu 
studiów uniwersyteckich i seminaryj-
nych w 1938 roku przyjął święcenia 
kapłańskie w katedrze Lwowskiej 
z rąk ks. abp Bolesława Twardow-
skiego. Na pierwszą placówkę zo-
stał skierowany 17 sierpnia 1938 
roku do kościoła pw. Wniebowzięcia 
Najświętszej Marii Panny w Złoczo-
wie jako wikary. Szybko przylgnął 
do tego miasta i z tą parafi ą było 
związane całe jego dalsze życie. Na 
tej trudnej i doświadczonej ciężkimi 
przejściami ziemi został Dobrym Pa-
sterzem, który bez reszty poświęcił 
się służbie Bogu i ludziom – posługę 
kapłańską sprawował w tutejszym 
kościele przez 54 lata.

Pierwsza okupacja sowiecka 
1939-41 r. Wikary Jan Cieński pracuje 
jako robotnik, lecz pod fartuchem nosi 
sutannę. A jest to zakazane. Wieczo-
rem idzie do szpitala w Złoczowie: 
przynosi chorym jedzenie, udziela 
posługi kapłańskiej.

Rok 1941. Hitler atakuje. So-
wieci wycofują się ze Złoczowa, a 
przed opuszczeniem miasta mordują 
więźniów na złoczowskim zamku – 
1500 osób. Przez miasto przechodzi 
front. W nocy wikary wynosi z pola 
walki rannego Rosjanina. Na ple-
cach przenosi go do szpitala. Ranny 
pyta, czy ksiądz wie kim jest. Na to 
ksiądz odpowiada, że dla niego jest 
człowiekiem i ukrywa rannego przed 
Niemcami.

W Złoczowie jest komenda OUN. 
Mordują. Ksiądz Jan przyjmuje pseu-
donim „Skarga” i zostaje kapelanem 
Inspektoratu AK w Złoczowie.

Rok 1943. Nad miastem krążą 
samoloty sowieckie. Bombardują. 
Niemcy wycofują się. W piwnicach 
kościoła ukrywają się ludzie. Ks. Jan 
rusza do wyjścia. Biegnie. Dwa metry 
za nim wybucha pocisk. Wychodzi 
cało. Niemcy chcą jednak wysadzić 
kościół. Pojawia się żołnierz z grana-
tem. Ks. Jan czołga się do jego nóg i 
prosi o ocalenie ludzi w podziemiach. 

Rok 1944, 28 lutego, okolice 
Złoczowa. Do miejscowości Huta 
Pieniacka wchodzi batalion policyj-
ny SS, złożony głównie z ochotni-
ków, którzy nie zostali przyjęci do 
SS Galizien. Pacyfi kują wioskę. Ks. 
Jan idzie na miejsce zbrodni. Wokół 
leżą ciała pomordowanych Polaków. 
Zdejmuje trupy ze sztachet płotu, 
zbiera rannych, pociesza tych, któ-
rzy stracili bliskich. Nad nowymi mo-
giłami odprawia mszę żałobną. 

Trudne czasy 
władzy sowieckiej

Do końca swego życia, a więc 
przez 54 lata, pełnych niezmordo-
wanej pracy, wyrzeczeń i rozmaitych 
szykan ze strony władz sowieckich, 
kościół stał się dla niego najważniej-

szym miejscem, prawdziwym do-
mem. Tu spędzał cały swój czas, a 
niewielki pokoik służył mu za miejsce 
odpoczynku po całodziennej pracy. 
Kościół opuszczał tylko wtedy, gdy 
wyjeżdżał z posługą do chorych. Ks. 
Jana cechowała ogromna pracowi-
tość. Przechodził ciężkie choroby, ale 
na wszelkie dolegliwości miał tylko 
jedno lekarstwo – pracę w kościele. 
Nawet zabrany przez pogotowie, za-
raz po otrzymaniu pierwszej pomocy 
wracał do swojej świątyni. Nigdy nie 
skarżył się na własne cierpienia, za-
wsze miał czas dla innych. 

Pasją jego życia było szafowanie 
Miłosierdzia Bożego poprzez konfesjo-
nał. Codziennie spędzał w nim po kilka 
godzin. A w okresie Adwentu i Wiel-
kiego Postu – po kilkanaście godzin.

W późniejszych latach nigdy nie 
odmówił wyjazdu do chorego nie tyl-
ko w Złoczowie, ale także do innych 
miejscowości, nieraz odległych o 100 
i więcej kilometrów. Służył posługą 
duszpasterska nie tylko rzymskim 
katolikom, ale każdemu, kto takiej 
posługi potrzebował. Nie wyjechał 
do Polski, lecz pozostał w Złoczowie, 
aby bronić kościoła i wiernych. Prze-
żył, przetrzymał ten nieludzki czas na 
nieludzkiej ziemi. 

Przez prymasa Polski, kardynała 
Stefana Wyszyńskiego został wyświę-
cony na biskupa, co miało miejsce w 
1967 roku w Gnieźnie, przy zachowa-
niu wszelkiej ostrożności i w głębokiej 
tajemnicy. Był zatem biskupem ukry-
tym, o czym wiedziało niewielu ludzi. 
Cała prawda ujawniła się dopiero na 
pogrzebie w Złoczowie. Jako biskup 
prowadził nadal taki sam tryb życia, 
spowiadając długie godziny, głosząc 
kazania, udzielając sakramentów, 
odwiedzając chorych. Do tych obo-

wiązków doszły jeszcze obowiązki bi-
skupie. Udzielił święceń kapłańskich 
dwóm kapłanom rzymskokatolickim, 
w tym i Leonowi Małemu, obecnemu 
biskupowi pomocniczemu archidie-
cezji lwowskiej i dwóm diakonom ob-
rządku bizantyjskiego.

Powrót do ojca
Nadzieja i radość, które całe życie 

towarzyszyły ks. bp Janowi Cieńskie-
mu. 26 grudnia 1992 roku, pozwoliły 
mu zakończyć życie ziemskie. Po 
latach ciężkiej i ofi arnej pracy od-
chodzi do Boga, który powołał go do 
życia kapłańskiego. W jego pogrze-
bie uczestniczyło kilkunastu arcybi-
skupów, ponad 100 kapłanów obu 
obrządków, siostry zakonne oraz 
ogromne rzesze wiernych. 

Niesiony na rękach kapłanów 
spoczął w ziemnym grobie na cmen-
tarzu w Złoczowie. W kilka lat póź-
niej ustawiono granitowy nagrobek 
z epitafi um. Natychmiast po śmierci 
zaczął się rozwijać jego kult. Wierni 
modlą się nie tylko za śp. Jana Cień-
skiego, ale i do niego. W 5. roczni-
cę śmierci patafi anie ufundowali w 
kościele pamiątkową tablicę, a na 
10. – dzwon jego imienia. Corocznie 
w rocznicę śmierci odprawiana jest 
Msza święta w jego intencji z udzia-
łem księży i metropolity lwowskiego 
abp Mieczysława Mokrzyckiego. 

W świadomości wiernych po-
został jako święty człowiek. Niech 
symboliczny kwiat i lampion na jego 
grobie będzie zewnętrznym wyrazem 
naszej wdzięczności dla wielkiego 
Kapłana, gorliwego Biskupa i wier-
nego Świadka Jezusa Chrystusa – 
Księdza Jana Cieńskiego.

aNNa BIDNa
Złoczów

wspomnienia o ks. bp Janie Cieńskim
dOBry paSterz

Po uroczystościach świętego Mi-
kołaja, na których dzieci opowiadały 
wierszyki, śpiewały piosenki, cieszyły 
się z prezentów od św. Mikołaja, zo-
stało ogłoszone przez księgową Hali-
nę Wilczyńską-Witiak, że 27 grudnia 
2011 roku o godzinie 16, zarząd To-
warzystwa Kultury Polskiej zaprasza 
na tradycyjne spotkanie opłatkowe, 
które odbywa się od 20. lat. Spotka-
nie jak zwykle było zaplanowane w 
siedzibie Towarzystwa przy ul. Szew-
czenki  21 w Tarnopolu. W związku z 
dużym zainteresowaniem społeczno-
ści polskiej zamieszkałej w obwodzie 
tarnopolskim zmuszeni zostaliśmy 
przenieść uroczystość w inne miej-
sce gdyż pomieszczenia zajmowa-
ne przez Towarzystwo Kultury Pol-
skiej są zbyt małe żeby pomieścić tak 
dużą liczbę osób zainteresowanych. 
Towarzystwo zmuszone było wyna-
jąć większe pomieszczenie u admini-
stracji miasta w „Domu Ukraińskim”.   

Na spotkaniu opłatkowym, które 
odbywało się 16 grudnia w Konsula-
cie Generalnym Rzeczpospolitej Pol-
ski we Lwowie, prezes Towarzystwa 
Piotr Fryz, zaprosił do Tarnopola na 
spotkanie opłatkowe konsula gene-
ralnego pana Jarosława Drozda. 

7 grudnia do Tarnopola przybywa 
z ofi cjalną wizytą konsul generalny 
Jarosław Drozd i pani Jadwiga Pe-
chaty. O godz. 12 odbywa spotkanie 
z burmistrzem Tarnopola Sergiuszem 
Nadałem. O godz. 15 rozpoczęło się 
spotkanie w Okręgowej Radzie i Ad-
ministracji obwodowej. Póżniej pan 
Jarosław Drozd razem z burmistrzem 
Sergiuszem Nadałem przybyli do 
Domu Ukraińskiego, gdzie odbywało 
się bardzo ciepłe spotkanie z księ-
dzem proboszczem Andrzejem Ma-
ligiem parafi i tarnopolskiej, obywate-
lami miasta i członkami Towarzystwa 
Polskiego. 

Na spotkaniu przemówienie wy-
głosili prezes Towarzystwa Piotr Fryz, 
burmistrz Tarnopola Sergiusz Nadal, 
konsul generalny RP Jarosław Drozd 
oraz ksiądz proboszcz Andrzej Malig.   

W przemówieniu wygłoszonym 
przez konsula generalnego zazna-
czył on, że szczególną uwagę trzeba 
zwrócić na zwiększenie zaintereso-
wania konsulatu generalnego spo-
łecznościom polską zamieszkałą w 
obwodzie tarnopolskim, zwiększe-
niem wizyt pracowników konsula-
tu w naszym okręgu, jak również 
udzielania pomocy w rozwiązywania 
trudnych spraw. Konsul generalny 
szczególnie był ucieszony że pierw-
sza jego wizyta w naszym mieście 
przypada w takim szczególnym okre-
sie, jakim jest Boże Narodzenie.        

W uroczystościach brała udział 
Regionalna Orkiestra Symfoniczna 
Filharmonii pod dyrekcją artystycz-
ną i dyrygenturą Sergiusza Pryma-

koma, która wykonywała piękne 
kolędy. Organizacją występu Orkie-
stry Symfonicznej Filharmonii zajął 
się jej wicedyrektor, członek Towa-
rzystwa Kultury Polskiej pan Wasyl 
Irmijczuk. Również podczas uro-
czystości wzięła udział w koncercie 
orkiestra symfoniczna pod batutą 
Natalii Izotowej.

Organizacjom i przygotowaniem 
całej uroczystości zajęli się: pani Ha-
lina Wilczyńska-Witiak, Maria Tkacz, 
Maria Drewa, Lidia Bilecka, Olga Ma-
zur, Witalij Kuc, Andrzej i Mirosława 
Budny, Tadeusz Kot.

Towarzystwo jest bardzo wdzięcz-
ne za spotkanie i wizytę konsulowi 
generalnemu RP Jarosławowi Droz-
dowi i burmistrzowi Tarnopola Sergiu-
szowi Nadałowi, ksiądzu proboszczo-
wi Andrzejowi Malikowi, i wszystkim 
uczestniczącym w spotkaniu.

aNDRZEj BUDNY

Spotkanie 
opłatkowe 
w Tarnopolu

Konsul generalny RP we lwowie jarosław Drozd (w cen-
trum) podczas spotkania opłatkowego w Tarnopolu
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Czasy się zmieniają
Jak było w czasie mojej młodości (1930–1950)
Jak jest w czasie mojej starości (2000–201.?)
Bohdan Łyp

Żałoba
W czasie okupacji, moja koleżan-

ka z trzeciej klasy zmarła na gruźlicę. 
W dniu pogrzebu wychowawczyni 
zaprowadziła nas do mieszkanka, 
gdzie zgromadzone kobiety głośno 
szlochały, a mężczyźni smarkali w 
chustki. Straszny smutek towarzy-
szył zamykaniu trumny i trwał do koń-
ca pogrzebu. Wszyscy ludzie byli w 
czerni, choć ubrani bardzo skromnie. 
My dzieci czuliśmy powagę sytuacji. 
Żadne nie zaśmiało się i nie posztur-
chiwało kolegów. Dobrze pamiętam 
smutek tamtego i innych pogrzebów.

Na pamiątkę po bliskich, męż-
czyźni przez pół roku nosili czarną 
opaskę na rękawie, a kobiety przez 
rok ubierały ciemne stroje i czarne 
kapelusze z woalką.

Groby odwiedzano z początku 
często, a w miarę upływu czasu co-
raz rzadziej. Były one zadbane, ale 
bez przesady, zaś jesienne liście trak-
towano jak naturalną ozdobę usuwa-
ną na Zaduszki, gdy szliśmy zapalić 
małe blaszane lampki.

Ludzie przed pogrzebem zaży-
wają środki uspokajające i przez to 
nie ma szlochań i okrzyków. Każdy 
uczestnik pogrzebu przychodzi z 
kwiatami. Tego dnia grób znika pod 
stosem wiązanek i wieńców. Apele 
by zamiast kwiatów do skarbonki tra-
fiał datek na jakiś cel charytatywny, 
nie osiągają oczekiwanych skutków. 
Po pogrzebie wszyscy chcą szybko 
zrzucić z siebie ciążące im reflek-
sje. Niedawno opowiadano mi jak 
na stypie, niektórzy będąc na luzie, 
sypali kawałami niczym na weselu. 
Wspominanie smutnych spraw jest 
nietaktem. Po pogrzebie tylko bliscy 
zmarłemu przez krótki czas noszą 
ubiory żałobne. Szybko powraca-
ją stroje sportowe i inne w jasnych 
barwach. Jednak pamięć o zmarłym 
pozostaje w sercach ludzi na dłu-
go. Przejeżdżając wiaduktem koło 
cmentarza, podziwiam jak wszystkie 
groby są ukwiecone i zadbane. 

Starość
W przedwojennym czasopiśmie 

znalazłem wiersz o Powstaniu Listo-
padowym. Autor opisuje jak atakujący 
Moskale wyważywszy wrota kościoła 
na Woli, ujrzeli 60-letniego siwobro-
dego starca z bronią w rękach. Bo 60 
lat, to był wiek starczy. Mój tatuś, gdy 
w czasie łapanki urządzanej przez 
Niemców, pokazał kenkartę, z której 
wynikało że ma 54 lata, był natych-
miast wypuszczany. Podobnie AK nie 
chciało przyjmować tak starych ludzi 
w swoje szeregi, jeżeli nie mieli ja-
kichś szczególnie przydatnych umie-
jętności. W tym czasie statystyczna 
przeżywalność mężczyzn niewiele 
przekraczała 60 lat. Mężczyzna w 
tym wieku dbał o swe stateczne za-
chowanie, staranny ubiór, zapusz-
czał wąsy i chętnie używał laski. U 
starszych pań obowiązywał płaski 

obcas, spódnica do połowy łydki 
i zdyscyplinowana fryzura. Męż-
czyźni i kobiety po sześćdziesiątce 
oczekiwali należnego szacunku dla 
ich „siwych włosów”.

Gdy ten felieton zatytułowałem 
„Starość”, odczułem cień niezadowo-
lenia. Obecnie unika się tego słowa, 
używając raczej określeń zbliżonych, 
jak senior lub emeryt. Wymyślono 
też „uniwersytet trzeciego wieku”, 
czyli przeznaczony dla staruszków, 
których jest coraz więcej, gdyż sta-
tystyczna przeżywalność przesunę-
ła się w okolice osiemdziesiątki. W 
obecnych czasach nikogo nie dziwi 
senior w krótkich majtkach, biegną-
cy alejką parku. Atmosfera w społe-
czeństwie jest taka, jakby wszyscy 
mieli po 25 lat. Są sklepy dla dzieci 
i młodzieży, ale nie ma sklepów dla 
staruszków. Jak trudno jest kupić 
dobry męski kapelusz czy estetyczną 
laskę! Artykuły te wyszły z użytku, bo 
wszyscy są młodzi, chociaż metryki 
nie-których stanowczo temu przeczą. 
Wydaje się że młodzieżowy styl, do-
brze wpływa na psychiczną kondycję 
ludzi starszych.

Pióro
Posługiwanie się piórem, dla 

dziecka stanowiło dużą trudność. Do 
obsadki zwanej rączką, trzeba było 
włożyć nową stalówkę, a następnie 
po obślinieniu jej w ustach, zanurzyć 
w kałamarzu z czarnym atramentem. 
Stalówki dzieliły się na: krzyżówki 
i rondówki. Kałamarz z  grubego 
szkła, był osadzony w dziurze pul-
pitu ławki szkolnej. Stalówki drapały 
po papierze, nagle puszczały kleksa 
i sprawiały wiele kłopotu plamiąc 
ręce i ubrania. Atrament długo wysy-
chał, więc w każdym zeszycie była 
bibuła. Pióra z łatwością staczały 
się po pochyłym pulpicie, a lecąc 
ku drewnianej podłodze ustawiały 
stalówką do dołu i wbijały się w nią. 
Dalsze pisanie taką stalówką było 
już niemożliwe. Wspaniały wynala-
zek stanowiło wieczne pióro, które 
jednak wolno było używać dopiero 
od IV-tej klasy. Uważano, że tylko 
maczane pióro pozwala wyrobić do-
bry charakter pisma, co było ambicją 
każdej szkoły. 

Długopisy są w powszechnym 
użyciu. Kosztują od 2 do 200 zł, ale 
najważniejsze jest aby piszącemu da-

wały zadowolenie. Dzieci lubią koloro-
we cienkopisy i flamastry. Świat przy-
borów do pisania jest tak bogaty, że 
prawie za każdym razem kupuję inny. 
Każdy z nich pisze dosyć dobrze, 
więc trudno upierać się przy stałości 
wyboru. Większość jest jednorazo-
wego użycia, zaś niektóre kupione z 
zamiarem wymiany wkładu, po wypi-
saniu plączą się po szufladach. Ła-
twość nabycia i ich taniość uczą nas 
marnotrawstwa. Ileż to długopisów 
wyrzuciłem. Nikomu nie chce się 
zadbać o powtórne napełnianie po-
wszechnie praktykowane w latach 
60. ubiegłego stulecia. W licznych 
specjalnych punktach na mieście, 
umorusani panowie napełniali wkła-
dy nowym tuszem. Wzrósł dobrobyt, 
wzrosła nonszalancja i ekonomicznie 
uzasadnione marnotrawstwo. Czy 
to dobrze? Nie wiem.

Miary
Na targu kupowało się: jajka na 

mendle (15 szt.), kapustę do kiszenia 
na kopy (60 szt.), a jesienią do piw-
nicy zwożono ziemniaki lub węgiel, 
licząc na metry (100 kg). Drewno 
do podpałki w piecu, było kupowa-
ne w wiązkach. Jagody i mleko na 
kwaterki (¼ litra), a masło na osełki 
(zapomniałem jaką miały wagę). W 
pasmanterii nici w szpulkach miały 
miarę w yardach, a guziki i agrafki 
liczono w tuzinach (12 szt.). 

Na żarówce, wprawdzie był na-
pis np. 40 W, ale mówiło się o niej, 
że jest czterdziestoświecowa. 

Pewnie można by podać jeszcze 
jakieś inne przykłady, ale minęło zbyt 
wiele lat abym je spamiętał. Jednak 
inne produkty, zwłaszcza spożyw-
cze, sprzedawano na kilogramy, litry 
itp., wg już wtedy obowiązującego, 
nowoczesnego systemu miar i wag, 
który wyparł wcześniejsze funty, łok-
cie czy sążnie, pochodzące z cza-
sów rozbiorowych.

System miar i wag od dawna jest 
ujednolicony i powszechnie znany, 
ale weszło trochę nowoczesnych 
miar, z którymi trudno mi dać sobie 
radę. Stale pamiętam, że w oponie 
ma być ciśnienie 2 atmosfery, ale te-
raz kompresor na  stacji benzynowej 
podaje ciśnienie w barach, a inny w 
megapascalach. Podobnie kilobajty 
i megabajty są dla mnie w sferze 
obcości. Niby wiem o co chodzi, ale 
posługiwanie się nimi sprawia trud-
ność. Mędrcy uznali, że płyny mam 
kupować na dm³, chociaż na razie 
łaskawie dopuszczają poczciwe li-
try, ale z dopiskiem e. Podobnie jest 
z żarówkami. Umiem ocenić czy jest 
mi potrzebna stuwatowa, czy 60-
tka, a oni oswajają mnie z jakimiś lu-
menami. Przymuszają producentów 
aby szarego klienta przekonali do tej 
nowej miary, która im przypadła do 
gustu. Oj, nie łatwo jest przestawić 
się, ale obiecuję, że jak znowu uro-
dzę się, to będę honorował lumeny, 
a zapomnę o watach.

7 grudnia na zaproszenie Stowa-
rzyszenia „Wspólnota Polska” oddział 
w Zamościu i Klubu Sportowego ,,Pa-
dwa” uczniowie naszej szkoły przyje-
chali do Zamościa. Po zakwaterowa-
niu odwiedziliśmy I Liceum Ogólno-
kształcące im. Jana Zamojskiego w 
Zamościu, gdzie odbywał się koncert. 
Po zakończeniu koncertu wyruszyli-
śmy na wycieczkę po szkole. Ostat-
nim przystankiem wycieczki było 
podwórko szkolne, gdzie uczestnicy 
zespołu ,,UTOPIA” zaprezentowali 
pokaz zabawy z ogniem. W ciemno-
ściach każdy z nich był podobny do 
smoka wawelskiego.

W dniu 8 grudnia 2011r. w Kry-
tej Pływalni Ośrodka Sportu i Re-
kreacji zrealizowano zawody pły-
wackie. W zawodach wzięło udział 
około 120 dziewcząt i chłopców ze 
Szkół Podstawowych ze Lwowa, 
Łucka, Równego, Mościsk, Strzel-
czysk i Zamościa .

Uczestnicy walczyli o medale 
w różnych klasyfikacjach. Zdobyli-
śmy trzy medale: złoty medal przy-
niosła Agnieszka Baczyńska za 
rzut do kosza wodnego na małym 
basenie wśród dziewczyn; złoty 
medal otrzymał Władysław Słabyj 
również za rzut do kosza wodnego 
na małym basenie, a brązowy me-
dal wywalczyła Diana Jurkiewicz w 
wyścigu w płetwach z kołem ratun-
kowym na torze dużego basenu. 
Gratulujemy!

Także na dystansie 50 m stylem 
dowolnym wystartowali m.in. Ilona 
Kowalenko, Aleksander Kyrylenko, 
Włodzimierz Makar. 

Wieczorem organizatorzy za-
prosili nas na przegląd filmu ,,Hap-
py Feet 2. Tupot małych stóp”.

Następnego dnia wyruszyliśmy 
do Ośrodka Sportu i Rekreacji, gdzie 
odbywały się zawody, ale już na sali. 
Drużyny były podzielone na 2 grupy: 
gimnazjum i szkoła podstawowa. Za-
wody przebiegały w 6 rundach, mia-
ły charakter sportowy, choć nie były 
trudne. Po ostrej rywalizacji otrzy-
maliśmy dyplomy za udział. Po ogło-
szeniu zwycięzców przyszedł święty 
Mikołaj i każdemu wręczył prezenty. 

Sportowy Zamość

Wieczorem wyruszyliśmy do galerii 
handlowej. W ostatnim dniu wyjaz-
du pojechaliśmy do Skierbieszowa, 
gdzie odwiedziliśmy Zespół Szkoły 
Podstawowej i Przedszkola im. Igna-
cego Mościckiego i Gimnazjum Pu-
bliczne im. Dzieci Zamojszczyzny .

W szkole podstawowej, w sobotę, 
specjalnie dla nas zostały zorganizo-
wane zajęcia plastyczne. Pomagały 
nam uczennice szkoły pod przewod-
nictwem pani Jadwigi – pani od pla-
styki. Po kilku godzinach „twórczości” 
otrzymaliśmy zrobione swoimi ręko-
ma robótki, które można było zabrać 
ze sobą. Następnie poszliśmy zwie-
dzać szkołę i zostaliśmy zaproszeni 
na prezentację historii szkoły. Potem 
wróciliśmy na świetlicę, gdzie odby-
wały się zajęcia plastyczne i zabrali-
śmy swoje prace.

Co wieczór zbieraliśmy się na 
posiedzeniach organizacyjnych w 
określonym pokoju i w ostatni wie-
czór, na naszym ostatnim posiedze-
niu każdy opowiedział o swoich naj-
ciekawszych wrażeniach z wyciecz-
ki. Wybraliśmy „Najlepszego kolegę 
i koleżankę” na wyjeździe. Potem 
panie zrobiły nam prezent – otrzyma-
liśmy kalendarze.

W imieniu uczestników wycieczki, 
chciałbym serdecznie podziękować 
p. Mirosławowi Brzozowskiemu, pre-
zesowi Stowarzyszenia ,,Wspólnota 
Polska” oddział w Zamościu i sekre-
tarzowi Stowarzyszenia panu Pio-
trowi Wyszyńskiemu. Jesteśmy też 
wdzięczni dyrekcji Klubu Sportowego 
,,Padwa”, a szczególnie wicepreze-
sowi p. Sławomirowi Turowi. Wyrazy 
wdzięczności składamy dyrekcji Ze-
społu Szkół Podstawowej i Przed-
szkola im. I. Mościckiego w Skier-
bieszowie Za ten wyjazd dziękujemy 
przede wszystkim naszym paniom: 
p. Eugenii Kuźmenko, pani Irenie 
Mudrej i pani Weronice Apriłaszwili, 
dyrekcji Szkoły Średniej nr 24 im. M. 
Konopnickiej we Lwowie i rodzicom.

STANISŁAW  APRIŁASZWILI
tekst

IRENA MUDRA zdjęcie

7-11 grudnia grupa uczniów ze Szkoły Średniej 
nr 24 im. Marii Konopnickiej we Lwowie uczestni-
czyła w II Polonijnym Festiwalu Sportu Powszech-
nego w Zamościu. Głównym organizatorem 
był Międzyszkolny Klub Sportowy „Padwa” przy 
wsparciu finansowym Kancelarii Senatu oraz Urzę-
du Marszałkowskiego Województwa Lubelskiego 
w Lublinie.
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Kurier kulturalny

LEONID GOLBERG
tekst i zdjęcia

Nie tak dawno, w kwietniu ze-
szłego roku, zadziwiające lalki-mo-
tanki artystki były demonstrowane 
w Drohobyczu. Wystawa była tylko 
trzecią w karierze pani Oksany. A 
teraz – już po raz dziesiąty Oksa-
na Smereka-Małyk prezentuje swój 
zaczarowany różnokolorowo-różno-
rodny lalkowy świat…

Cóż takiego szczególnego, zda-
wałoby się, jest w lalce? Zabawka 
i nic więcej. Ale nie. Naprawdę, to 
jest odnowienie, kontynuacja i roz-
wój pradawnych tradycji, i talizman, 
a do pewnego stopnia, też i zabaw-
ka. W każdej figurce obecna jest 
filozofia. Ale najważniejsze, z pew-
nością, w tej syntetycznej sztuce jest 
autorskie spojrzenie na świat, odbiór 
tego świata, swój pogląd na ludzi, 
którzy żyli kiedyś i na tych, których 
spotykamy dziś na drodze życia.

Właśnie o tym wszystkim, o mi-
strzostwie autorki, o tym, jak umie-
jętnie łączy Oksana Smereka-Małyk 
tradycję i współczesność w swoich 
lalkach, które tak wyraźnie, dobitnie 
przekazują charakter i dynamikę, ruch, 

świat wewnętrzny swoich bohaterów, 
mówi w obecności wielu gości laureat 
premii im. Szewczenki, profesor, rek-
tor Lwowskiej akademii sztuki Andrij 
Bokotej, dyrektor Muzeum Etnografii 
Roman Czmełyk, pisarz Wiktor Paliń-
ski, ludowa artystka Zenowia Krakow-
ska, członek dyrekcji Instytutu ukraiń-
skiej sztuki modern w Chicago Luba 
Markiewicz, dziennikarz i literat Nadia 
Morykwas, kierownik Zaliznycznego 

oddziału oświaty miasta Lwowa Ro-
man Boroniak i inni goście.

Swoje motanki artystka demon-
strowała w różnych regionach i dla 
każdej prezentacji miała jakiś „ro-
dzynek” – lalkę, stosowną do regio-
nu wystawy lub daty jej otwarcia. Na 
przykład, w Drohobyczu gości eks-
pozycji zachwyciła kompozycja „Bal 
panienek w willi Bianki”, inspirowana 
twórczością Bruno Schulza.

Dziś centralnym elementem eks-
pozycji stała się Bożenarodzeniowa 
szopka. Ta kompozycja wyróżnia 
rzetelnością, dokładnym przekaza-
niem szczegółów, miłością z jaką ją 
stworzono i to jak została przekaza-
na atmosfera największego święta 
chrześcijańskiego… Ciekawym w tej 
wielkiej kolekcji (widzom przedstawio-
no 97 lalek i 99 fotografii artystki) są 
lalki przedstawione w cyklach: „Lwo-
wianki – panie i panienki”, „Księżne i 
bojarynie”, „Kwiat maków”, „Pieśń la-
sów”, „Karpatia: młódki, dziewki, gaz-
dynie”. Wrażenie sprawiają jaskrawe 
kolory, które w pewnym stopniu od-
twarzają ukraińską tradycję. Sama ar-
tystka mówi: „Ubranie odbieram jako 
materiał do kolejnego utworu. Widzę 
odzienie i widzę swoją następną „bo-
haterkę”.

Trudno oderwać oczy od świe-
żej, delikatnej, szmaragdowej zieleni 
„Pieśni lasów”, czy nasyconej czer-
wieni i lekkości „Kwiatu maku”. A cóż 
można powiedzieć o wykwintnej inte-
ligencji i „szarmie” „Lwowianek”? „Lal-
ka Oksany” jest lalką niby tradycyjną, 

ale jednak jest to sztuka współcze-
sna. I charakterem przedstawienia 
osobowości i wprowadzeniem nowe-
go elementu – zbrojenia…

Lwowska ekspozycja wywołała 
niemały rezonans we Lwowie. O niej 
się mówi, pisze, a zobaczyć unikato-
we miniatury przychodzi coraz wię-
cej ludzi, nieobojętnych na piękno. 
Tak brakuje nam we współczesnym 
dniu codziennym radosnych doznań 
z obcowania ze sztuką – prawdziwą  
sztuką, nie kiczowatą popkulturą.

Jak zaznaczył znany lwowski 
dziennikarz, korespondent rozgłośni 
„Radio Watykan” i „Kuriera Galicyj-
skiego” Konstanty Czawaga, który 
po raz pierwszy oglądał twórczość 
Oksany Smereki-Małyk, był zachwy-

cony poziomem jej prac i podkreślił 
inteligentny poziom prezentacji eks-
pozycji: „Otwarcie wyróżniało się 
tym, że było naprawdę inteligentne, 
beż żadnych nawet prób braku kultu-
ry, co, niestety jest charakterystycz-
ne dla niektórych imprez”. Ma racje 
pan Konstanty. Wszystko to dzięki 
temu, że pani Oksana sama jest in-
teligentną, wykształconą i twórczą 
osobistością. Filolog-romanista, po-
etka, pisząca swe utwory nie tyko po 
ukraińsku, ale i po francusku. Jest też 
dyrektorem liceum plastycznego. Ze 
swego dyrektora dumni są uczniowie 
i grono pedagogiczne, bo nie jest ona 
zwykłym administratorem, ale jest 
oryginalną twórczą osobistością.

Jeszcze jedna cecha jej twórczo-
ści. Do niedawna Oksana Smereka-
Małyk znana była jako utalentowana 
pisankarka. Niesprzyjające okolicz-
ności życiowe zamknęły panią Oksa-

Lalki darują radość
Chyba najbardziej jaskrawym wydarzeniem początku roku, okrasą dni świątecznych, stało się 
otwarcie Muzeum Etnografii we Lwowie wystawy „Lalka Oksany”. Autorką przedstawionych prac 
jest artystka Oksana Smereka-Małyk. 

nę w czterech ścianach i ukierunko-
wały jej zajęcie lalkami. Nie minęło 
dwa lata – artystka otwiera już dzie-
siątą wystawę swych prac. Na py-
tanie skąd zainteresowanie lalkami, 
artystka odpowiedziała, że wszystko 
w życiu ma swoją cenę i zacytowała 
swój wiersz:
Wszystko na świecie ma swoją cenę.
Za wszystko zrobione 
trzeba zapłacić…
Ścieka powodzią niemych śniegów 
wiosna
I jesień jabłoniom gałęzie łamie. 
Nieraz za miód przyjmujemy życie 
pszczoły,
Pokutujemy w deszczu 
bez parasola.
Szlakiem czumaków toczą się wozy,
- a nam dawno brakuje soli!…
Chcemy miłości od świata,
A jak zatracamy siebie w nim,
Męczymy się i siły tracimy na marne,
wymyślając kolejne mity!
Na świecie wszystko ma swoją cenę,
Jak uroda – to niedola często idą 
w parze.
Jak sukces – to zniewaga na stole,
Jak odwaga – nie minie się z karą.
Wszystko na świecie ma swoją cenę.

Każdy ją tu musi zapłacić, 
Bo między ziemią i niebytem – 
jest struna, 
od nas zależy jak zadźwięczy…

Z okazji świąt przyjemnie jest 
obdarowywać się radością, dobrem 
i miłością. Tak właśnie robi artystka, 
ekspozycja której cieszy się powo-
dzeniem, bo pisała kiedyś: „Miłość 
panuje niepodzielnie w duszy mo-
jej…”

Bywa w życiu dziennikarza, że 
spotkasz ciekawą osobę, napiszesz 
o niej, a potem staje się ona twoim 
dobrym przyjacielem. Cieszę się z 
tego, że takim moim przyjacielem jest 
Oksana Smereka-Małyk, lalki której 
darują radość, przepełniają nas miło-
ścią i uczą dobroci. Niech się wiedzie 
artystce! Czekamy na nowe spotka-
nia z nią oraz jej niepowtarzalnymi 
dziełami.

Już po raz dwudziesty gościł na 
Ukrainie zespół pieśni i tańca ludo-
wego Uniwersytetu im. Marii Skło-
dowskiej-Curie w Lublinie, założony 
i prowadzony do dziś przez Stanisła-
wa Leszczyńskiego.

Na repertuar koncertu, który odbył 
się 14 grudnia 2011 roku, złożyły się 
pieśni patriotyczne i polskie kolędy. 
Sala teatru wojewódzkiego w Chmiel-
nicku była wypełniona po brzegi. Wy-
stępy nagradzano brawami i owa-
cjami, a „Rotę” Marii Konopnickiej 
cała sala śpiewała na stojąco. Gorące 

Młodzież z UMCS na Podolu

Oksana Smereka-Małyk

List do redakcji podziękowania za dostarczone wzru-
szenia w imieniu władz przekazała ze-
społowi zastępczyni mera Chmielnicka 
pani Ludmiła Czerewczenko oraz pre-
zesi polskich towarzystw. Po koncercie 
odbyło się spotkanie opłatkowe.

W kolejnych dniach zespół wy-
jechał na dalsze występy do Gródka 
Podolskiego, na którym gościł kon-
sul generalny RP w Winnicy Krzysz-
tof Świderek i władze miasta i rejonu 
gródeckiego. 

Zespół wystąpił na sali sportowej 
szkoły w Gródku Podolskim. Arty-
stów przywitała młodzież szkolna w 
strojach krakowskich i regionalnych. 
Tu też, jak poprzednio w Chmielnicku 

sala nie mogla pomieścić wszystkich 
chętnych, ktorzy przyszli na to święto 
ludowego tańca i piosenki. Widzowie 
podchwytywali znane piosenki i śpie-
wali je razem z zespołem z Lublina. 
brawom i oklaskim nie było końca.

Następnie cieszył swymi wystę-
pami Polaków w Barze i w Winnicy.

Tu też widzowie nagradzali każ-
dy występ gorącymi brawami, które 
długo nie milkły po zakończeniu 
koncertu.Wdzięczna publiczność po-
dolska oczekuje na kolejne występy 
zespołu z lubelskiej uczelni.

Franciszek Miciński
Chmielnicki
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może ocenić miejsca, do których 
docierali autorzy, żeby zrobić kolejne 
zdjęcia. Nieraz była potrzebna nie 
tylko wyobraźnia, ale i dobre przygo-
towanie fizyczne. Przecież Smotrycz 

Śladami bohaterów Sienkiewicza

Grażyna Salamin (w centrum) i Marian Baranowski 

JURIJ SMIRNOW
tekst i zdjęcia

Wystawę ponad 70 fotografii 
zorganizowała redakcja Lwowskich 
Spotkań, polskiego miesięcznika 
społeczno-kulturalnego. Cały pro-
jekt został sfinansowany przez Funda-
cję „Pomoc Polakom na Wschodzie”. 
Tytuł wystawy i towarzyszącego jej 
folderu „Śladami Michała Greima”. 
Nazwisko to jest całkiem nieznane 
lwowskim miłośnikom sztuki fotogra-
ficznej. Dlatego warto przybliżyć go 
naszym czytelnikom, chociaż by w 
ogólnych zarysach.

Otóż w 2011 roku minęło 100 lat 
od śmierci Michała Greima, jednego 
z pionierów polskiej fotografii. Mistrz 
urodził się w 1828 roku w Żelecho-
wie, zawodowo doskonalił się w War-
szawie, a około roku 1850 osiadł w 
Kamieńcu Podolskim, gdzie otworzył 
zakład fotograficzny, który prowadził 
do końca życia. W swoich fotogra-
fiach uwiecznił Podole i Besarabię. 
Fotografował nie tylko architekturę, 
zabytki, kościoły i cerkwie, ale też 
i sceny rodzajowe oraz typy ludno-
ści tam ówcześnie mieszkających: 
chłopów, żebraków, polską szlachtę, 
Żydów etc. Uprawiał też fotografikę, 
zwaną dziś reporterską – np. robił 
zdjęcia podczas pożaru w Kamieńcu. 
Swoje fotografie wystawiał nawet w 
Paryżu, a w 1900 roku dostał złoty 
medal na wystawie w Warszawie. 

Nasi współcześni mistrzowie 
przedstawili Kamieniec w różnych 
ujęciach i w różnych porach dnia, 
nocy. Prawdziwa misteria i światła 
i ciemności! Widać rękę i oko prawdzi-
wych fachowców! Kto tam nigdy nie 
był może wziąć udział w prawdziwym 
zwiedzaniu kresowej twierdzy, oglą-
dając zdjęcie po zdjęciu. Kto bywał – 

mógł ocenić talent autorów zdjęć, ich 
trafny wybór miejsc i fotografowanych 
obiektów, podziwiać niezwykłe ujęcia. 
Tylko ten, kto zna Kamieniec Podol-
ski z jego kanionem rzeki Smotrycz, 

Pokłosiem letnich wyjazdów plenerowych grupy fotografików była II wystawa fotograficzna, którą odsłonięto 
na „poddaszu artystycznym” przy ul. Rylejewa. Swój dorobek artystyczny przedstawili dobrze znani nam 
mistrzowie sztuki fotograficznej (prawdziwi fachowcy) Grażyna Salamin i Marian Baranowski ze Lwowa 
oraz Zbigniew Babiak z Rzeszowa. 

płynie 4 km wokół miasta, a wysokość 
skał w kanionie sięga 50 m. Nie wiem 
czy uda się naszym fotografikom wy-
stawić swoje zdjęcia w Paryżu lub 
zdobyć złoty medal w Warszawie, ale 
serca lwowiaków, którzy przyszli na 
wystawę, na pewno podbili. Zdjęcia 
zostały przyjęte bardzo ciepło i z zain-
teresowaniem, ale też posłużyły jako 
ilustrowany przewodnik po miejscach 
znanych z utworów Henryka Sienkie-
wicza, Michała Rollego i innych au-
torów. Zwłaszcza, gdy na wystawie 
można nie tylko oglądać zdjęcia, ale 
też posłuchać dokładnego komenta-
rza autorki Grażyny Salamin, która 
umie obok spraw poważnych lub wy-
liczenia dokładnych dat i wydarzeń, 

tych narodów wniósł coś do historii i 
kultury miasta. Otóż, jak powiada le-
genda, „każdy coś dał od siebie, ale 
tylko coś złego, bo dobrym nie chciał 
się podzielić”. Miałem wrażenia, że 
wędruję po ulicach i placach tego 
zabytkowego miasta, oglądam grób 
Wołodyjowskiego, legendarną twier-
dzę kamieniecką, czy biorę udział 
w nabożeństwie w miejscowej kate-
drze. Nic dziwnego! Pani Grażyna 
jest nie tylko dobrym fotografikiem, 
ale też i fachowym przewodnikiem, 
która regularnie oprowadza polskie 
wycieczki na trasie Lwów-Kamieniec 
Podolski. Zna ona jeszcze wiele cie-
kawych sekretów i ciekawych miejsc 
na tej trasie, ale tym razem nie 
wpadły one w obiektyw jej aparatu 
fotograficznego. Otóż jest nadzieja, 
że jest to nie ostatnia wystawa, że 
ma ona jeszcze nie mało pomysłów. 
Miejsc związanych z kulturą polską 
i z działalnością wybitnych Polaków 
na Kresach nie brakuje, ale często 
drogi do nich są mało znane lub cał-
kowicie zapomniane. 

Takie wystawy, jak ta: „Śladami 
Michala Greima”, nie tylko przybliżają 
nam te miejsca, ale też torują do nich 
drogi współczesnego pokolenia Pola-
ków. Dlatego taką wystawę, jak i po-
przednią o Krzemieńcu Słowackiego, 
warto pokazać nie tylko we Lwowie, 
ale i w wielu innych miastach Ukra-
iny i Polski. O tym mówili nie tylko 
zebrani, ale również i konsul Marian 
Orlikowski. Szkoda tylko, że na wy-
stawę przyszło mało ludzi. Nie każdy 
z lwowskich Polaków weźmie jutro 
walizkę i pojedzie oglądać legendar-
ną twierdzę kresową, zaś na ul. Ryle-
jewa jest całkiem blisko. Zapraszamy. 
Tym bardziej, że było to na pewno nie 
ostatnie spotkanie artystyczne pod 
tym gościnnym dachem.

Podczas otwarcia wystawy

wstawić żarcik. Na przykład, jest w 
Kamieńcu współczesny pomnik sied-
miu narodów, które zamieszkiwały 
to miasto: Polacy, Ukraińcy, Żydzi, 
Rosjanie, Tatarzy i Turcy. Każdy z 

KONSTANTY CZAWAGA
tekst i zdjęcie

Podczas każdej mszy św. z 
udziałem „Camertonu” wspominano 
Konstantego Wolnego (1877-1940), 
wybitnego Polaka rodem z Bujako-
wa – pierwszego marszałka Sejmu 
Śląskiego. Również temu rodakowi 
naszych gości były dedykowane kon-
certy wokalistów ze Śląska. Redaktor 
Stanisława Warmbrand powiedziała, 
że doczesne szczątki Konstantego 
Wolnego pochowano na Cmentarzu 
Janowskim we Lwowie. 

„Baliśmy się śniegu i nie tyl-
ko, ale było pięknie, – powiedzieli 

Ewa i Grzegorz Kaczmarczykowie. 
– Jednak wszędzie po koncertach 
dziękowali nam miejscowi Polacy 
za wzruszenie i powiew polskości.

Na koncercie kolęd do katedry 
lwowskiej przyszli konsulowie RP we 
Lwowie Andrzej Drozd i Marcin Zie-
niewicz, którzy potem zaprosili kolęd-
ników z Łazisk Górnych na kawę.

Była też możliwość zwiedzenia 
Lwowskiej Starówki, świątyń róż-
nych wyznań.

„We Lwowie zaśpiewaliśmy też, 
jako goście specjalni, na zakończenie 
XIII Bożonarodzeniowego festiwalu 
kolęd „Wełyka koliada” w przepięk-
nym barokowym kościele (niegdyś 

dominikańskim), a obecnie greko-
katolickim pw. Przenajświętszej Eu-
charystii – powiedzieli dalej państwo 
Kaczmarczykowie. – Przyjęto nas 
owacyjnie. Trudno wyrazić, jakim 
szczególnym doświadczeniem jest 
spotkanie z festiwalową publiczno-
ścią. Nie sposób opisać ciepła i ser-
deczności, jakimi nas obdarzyła. Z 
radością i satysfakcją reprezentowa-
liśmy Łaziska Górne na Ukrainie. W 
Żółkwi, Lwowie i Mościskach, gdzie 
„Camerton” koncertował, oczekują 
nas ponownie. Wróciliśmy do domu 
zmęczeni, ale jakże szczęśliwi”. 

Kolęda śląska na ziemi lwowskiej
We Lwowie, Żółkwi i Mościskach po raz pierwszy brzmiały kolędy u wykonaniu grupy wokalnej „Camerton” 
z Łazisk Górnych ze Śląska pod kierownictwem artystycznym Ewy i Grzegorza Kaczmarczyków. Inicjato-
rem ich krótkiego wyjazdu na Kresy była nasza koleżanka Stanisława Warmbrand, dziennikarka oraz autor-
ka artykułów do „Kuriera Codziennego”.

Przewodnicząca komitetu organizacyjnego festiwalu „Weły-
ka koliada” składa podziękowanie grupie z Łazisk Górnych KG
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Szanowni Rodacy! 
W związku z realizacją projektu powstania Domu Polskiego w Mości-

skach, Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej Oddział w Mościskach 
zwraca się z ogromną prośbą do wszystkich ludzi dobrej woli i wielkiego ser-
ca o wsparcie tego projektu. 

Mamy nadzieję, że nowopowstały Dom Polski stanie się wizytówką Pol-
ski i Polaków w Mościskach, miejscem inicjatyw i spotkań Polaków mieszka-
jących na Ukrainie, miejscem rozwoju kultury i tradycji naszych przodków. 

Wpłat można dokonywać na konto: 
Rekwizyty bankowe:  
Мостиський Відділ Товариства Польської Культури 
Львівщини, вул. Міцкевича 13, Мостиська
Р/р 26003301495 
Мостиський Ощад Банк 
MФO 385208, ЗКПО 26256843
Благодійна допомога на „Польський Дім” 
в Мостиськах  

Wesprzyjmy 
powstanie Domu Polskiego  

w Mościskach

Korzystaj z usług 
polskich przewodników ze Lwowa!

Fachowe oprowadzanie po Lwowie, 
pilotowanie grup turystycznych po Kresach 

w języku polskim
tel.: 00380679447843, 0380677477329, 0380676750662, 

0380504304511, 0380504307007, 0380509494445
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O tym i owym

LWOWSKA MIEJSKA 
DZIECIĘCO-MŁODZIEŻOWA 
SPOŁECZNA ORGANIZACJA

POLSKI ZESPÓŁ 
PIEŚNI I TAŃCA
„LWOWIACY” 

ZAPRASZA do Studium 
Tańców Polskich,

 założonego przy PZPiT „LWOWIACY”, 
dzieci i młodzież w grupach wiekowych 

5–8 lat, 8–12 lat, 12–15 lat 
oraz do starszej grupy zespołu.

Próby zespołu odbywają się w szkole nr 10 we wtorki i czwart-
ki, w godzinach od 18:00 do 21:00.Zgłoszenia przyjmujemy pod-
czas prób zespołu lub na telefon: 0-677-982-315 bądź: 233-05-
70, a także udzielamy fachowych porad w dziedzinie polskiego 
tańca i strojów ludowych.

Prezes LMDMSO Stanisław Durys,
kierownik artystyczny PZPiT „Lwowiacy”

Czwartek, 2 lutego – G.Donicetti, opera „NAPÓJ MIŁOSNY”, 
początek o godz. 18:00
Piątek, 3 lutego – S. Gułak-Artemowski opera „ZAPOROŻEC 
ZA DUNAJEM”, początek o godz. 18:00
Sobota, 4 lutego – G. Verdi opera „RIGOLETTO”, początek o godz. 
18:00
Niedziela, 05 lutego – E. Dosenko, M. Silwestrow, I. Striłecki ope-
ra „CZARODZIEJSKIE KRZESIWO”, początek o godz. 12:00
	 – P. Czajkowski, balet „JEZIORO ŁABĘDZIE”, począ-
tek o godz. 18:00
Czwartek, 9 lutego – D. Puccini opera „MADAM BUTTERFLY”, 
początek o 18:00
Piątek, 10 lutego – L. Minkus balet „DON KICHOT”, początek o 
godz. 18:00
Sobota, 11 lutego – F. Lehar operetka „WESOŁA WDÓWKA”, 
początek o godz. 18:00
Niedziela, 12 lutego – P. Hertel balet „DAREMNA OSTROŻ-
NOŚĆ”, początek o godz. 12:00
	 – G. Donicetti, opera „NAPÓJ MIŁOSNY”, początek o 
godz. 18:00
Czwartek, 16 lutego – G. Verdi opera „AIDA”, początek o godz. 18:00
Piątek, 17 lutego – jednoaktowe balety, początek o godz. 18:00
	 L. Minkus „PACHITA”,
	 A. Głazunow „Chopiniana”
	 C. Gounod „NOC WALPURGII”.
Sobota, 18 lutego – G. Verdi opera „TRAVIATA”, początek o godz. 
18:00
Niedziela, 19 lutego– P. Czajkowski balet „DZIADEK DO ORZE-
CHÓW”, początek o godz. 12:00
	 - D. Verdi opera „NABUCCO”, początek o godz. 18:00
Czwartek, 23 lutego – M. Łysenko, opera „NATAŁKA POŁTAW-
KA”, początek o godz. 18:00
Piątek, 24 lutego – A. Adam balet „GIZELLA”, początek o godz. 
18:00
Sobota, 25 lutego – D. Verdi opera „BAL MASKOWY”, początek 
o godz. 18:00
Niedziela, 26 lutego – P. Czajkowski, balet „JEZIORO ŁABĘ-
DZIE”, początek o godz. 12:00
	 – G. Rossini opera „CYRULIK SEWILSKI”, początek 
o godz. 18:00

Informacje:
tel.: 0-0380 (32) 272-86-72

tel.: 0-0380 (32) 235-65-86
www.opera.lviv.ua

e-mail: lvivopera@gmail.com

Dwie żony
Pan Natan poślubił nie tak daw-

no córkę bogatego kupca. Któregoś 
dnia zapytuje swojego dawnego 
znajomego, napotkanego na prze-
chadzce:

- Czy pan, panie Edmund, wi-
dział już moją piękną żonę?

- Nie, nie widziałem – odpowia-
da zagadnięty – ale nie wiedziałem 
także, że pan ma dwie żony...

Czy kieszeń przebaczy?
Młody pan Lazar ma opinię zło-

tego młodzieńca, takiego, co to lubi 
wydawać pieniądze, a nie nauczył 
się jeszcze ich zarabiać. Znowu więc 
narobił długów, a wierzyciele zwrócili 
się do jego ojca, zamożnego przemy-
słowca. W pierwszym porywie gnie-
wu ojciec chce wykląć syna, ale jego 
małżonka płacząc prosi:

- Uspokój się, mój drogi mężu, 
nasz Lazar przyrzekł, że to się stało 
po raz ostatni, on już więcej takiego 
głupstwa nie zrobi. Ty mu przebacz, 
ty masz takie dobre serce!

- Co ty mi znowu gadasz o moim 
dobrym sercu – powiada  ojciec utra-
cjusza. – Moje dobre serce zawsze 
mu już z góry przebacza, tylko że 
moja kieszeń nie jest w stanie prze-
baczyć takiej sumy...

Argumenty
Córka znanego bankiera, pana 

Pinkasa, powiada do ojca:
- Ależ papciu, zgódź się wresz-

cie na mój związek z baronem Al-
fonsem. To taki miły człowiek!

- Nie mogę. Z tego, co mi o nim 
mówią, wynika, że jest to człowiek 
bardzo małej wartości.

Zasmucona córka chce już 
odejść, ale nagle przychodzi jej do 
głowy pewna myśl, zatrzymuje się 
więc i mówi:

- Papciu, jeżeli pan baron Alfons 
jest tak mało wart, jak ci mówią, to 
tym lepiej dla ciebie. Będziesz go 
mieć za znacznie niższą cenę!

Jego życie
Pan Uszer odpoczywa na we-

randzie willi w Zaleszczykach. Nagle 
przez okno włazi jakiś ponury drab z 
rewolwerem w dłoni i wola:

- Pieniądze albo życie!
Pan Uszer rozgląda się i woła:
- Rebeko, życie ty moje, choć 

no tu!

Dobry interes
Pan Samuel przychodzi do domu 

w doskonałym humorze i z miejsca 
oświadcza żonie, że zrobił świetny 
interes.

- Co ty nie powiesz? – cieszy się 
żona. – A jaki?

- Mój kasjer zabrał mi z kasy 
pięćdziesiąt tysięcy i razem z naszą 
córką Rojzą uciekł za granicę...

- Gwałtu! Rety! Córka moja! A ty 
się cieszysz! Z czego ty się cieszysz, 
głupi mężu? I gdzie ten doskonały 
interes? – zapłakana i stroskana 
małżonka nie chce nawet patrzeć na 
męża.

- Nic nie rozumiesz... Gdyby on 
prosił o rękę naszej córki, musiał-
bym mu dać co najmniej sto tysięcy, 
a tak na czysto zarobiłem pięćdzie-
siąt. Czy to nie jest dobry interes?

źródło:
Janusz Wasylkowski,

Obyś żył w ciekawych 
czasach,

Warszawa 1991

Moja babcia, Irena Wójcikiewicz, 
z domu Bujak, urodziła się w 1925 
roku w Zaleszczykach. Ze względu 
na pracę mojego pradziadka, Wła-
dysława Bujaka, często się przepro-
wadzali. Mieszkali w Stryju, w Bia-
łymstoku oraz we Lwowie. Pradzia-
dek był wojskowym, odznaczonym 
Krzyżem Obrony Lwowa. Na krótko, 
przed wybuchem wojny w 1939 roku, 
Władysław został mianowany na 
nadkomisarza policji we Lwowie. W 
lipcu 1940 roku zaaresztowano go 
na Podzamczu, i w lwowskich Bry-
gitkach został przesłuchany z innymi 
oficerami (prawdopodobnie było ich 
około 30). Kiedy jego ojciec  chciał go 

Pradziadek i prababcia autorki

Poszukuję informacji 
o moich przodkach

odwiedzić, powiedziano mu że ma 
przynieść  ubranie dla niego, bo będą 
wysłani do Rosji. Nie pozwolono mu 
się z nim zobaczyć, pod karą śmierci 
ich obu. 

Niestety, to tyle co wiemy na te-
mat jego losów. Moja babcia przez 
całe swoje życie szukała mogiły 
swojego ojca, której nigdy nie zna-
lazła. 

Jeżeli mielibyście jakiekolwiek 
informacje na temat oficerów za-
aresztowanych w lipcu 1940 roku, 
byłabym bardzo wdzięczna.

Pozdrawiam
Natalia Wójcikiewicz

natalia_wojcikiewicz@op.pl

Szukam miejsc pobytu mego ojca. Data urodzenia nie jest znana.
Czarnecki Stefan, Lwów, ul. Lwowska 14, syn Marii z domu Kroczak 

i Antoniego Czarneckiego (ślusarz).
Proszę o kontakt: 

Urszula Waśko nr tel.: +48 506 350 339

POSZUKUJĘ PRZODKÓW
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stachy Bielecki, Szymon Kazimierski, 
Aleksander Niewiński, Michał Piekar-
ski, Irena Kulesza, Piotr Janczarek, 
Tadeusz Olszański, Tadeusz Kurlus, 
Jacek Borzęcki, Renata Klęczań-
ska, Maciej DęborógBylczyński, 
Wojciech Krysiński, Aleksander 
Szumański, Włodzimierz Osadczy, 
Taras Prochaśko, Dorota Jaworska, 
Olga Ciwkacz, Wojciech Grzelak, 
Zbigniew Klimecki, Zbigniew Lewiń-
ski, Eugeniusz Niemiec, Barbara 
Stasiak, Katarzyna Łoza, Dmytro 
Antoniuk, Tadeusz Zubiński, Zbi-
gniew Kulesza i inni.

Drukujemy również  teksty  autorów, 
z którymi się nie zgadzamy!

Pismo wspierane przez Senat RP 
za pośrednictwem Fundacji Pomoc 
Polakom na Wschodzie.

Za treść ogłoszeń, oświadczeń i reklam 
redakcja nie ponosi odpowiedzialno-
ści, nie zamówionych rękopisów nie 
zwraca i pozostawia sobie prawo do 
skrótów.

ТзОВ Видавничий Дім «Молода 
Галичина».
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Індекс передплати 98780
Газета виходить 2 рази  
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PIERWSZA STRONA
ПЕРША СТОРІНКА

1 cм 2  –  8,50 грн.
1 cm 2 – 8,50 UAH
pełny kolor
повноколірний

STRONy wewnętrzne
внутрIшнI СТОРІНКи

1 cм 2  –  6,00 грн.
1 cm 2  – 6,00 UAH
pełny kolor
повноколірний

Reklama 
w Kurierze 
galicyjskim

kurier 
galicyjski
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Stale współpracują: 
Agnieszka Sawicz, Beata Kost, 
Joanna Demcio, Elżbieta Lewak, Eu-

Z eteru 
Radio Polonia (godz. 18.30)
- Lwów – Radio Niezałeżnist - 106,7 FM
- Winnica – Radio TAK – 103,7 FM 
- Chmielnicki – Radio Podilla Center - 104,6 FM 
- Równe - Radio Kraj – 68,2 FM 
- Żytomierz – Radio Żytomyrśka Chwyla – 71,1 FM i 103,4 FM 
Polskie Radio Lwów – w każdą sobotę od godz. 9.00 do godz. 13.00 
oraz w niedzielę od godz. 19.15 do 20.15 na fali 106,7 FM (Radio Nezałeż-
nist)
Radio Lublin na 103,2 i 99,6 MHz słychać bardzo dobrze aż po Lwów 
(we Lwowie już nie wszędzie).
Polskie Radio Warszawa I – na falach długich 225 kHz 

Radio przez Internet
Polskie Radio – www.polskieradio.pl
Lwowska Fala – autorska audycja Danuty Skalskiej jest nadawana w 
każdą niedzielę od godz. 9.10 na antenie Polskiego Radia Katowice – 
www.radio.katowice.pl. Powtórka audycji – w niedzielę o 00.00 w nocy
RMF FM – www.rmf.fm
Radio Zet – www.radiozet.pl
Radio Maryja – www.radiomaryja.pl
Radio Opole – audycje o Polakach na Ukrainie – www.radio.opole.pl
Radio Wnet – www.radiownet.pl
Polskie Radio Lwów – www.radio-n.com

RADIO PRZEZ SATELITę
Programy Polskiego Radia emitowane są w systemie DVB przez sate-
litę HOT BIRD, a także przez platformę cyfrową Cyfra+

Jak słuchać polskich 
audycji RADIOWYCH 

na Ukrainie
(czas audycji ukraiński)

STRONy wewnętrzne
внутрIшнI СТОРІНКи

1 cм 2  –  4,50 грн.
1 cm 2  – 4,50 UAH
czarno-białe
чорно-білі

STRONa ostatnia
oСtahhЯ  СТОРІНКa

1 cм 2  –  7,50 грн.
1 cm 2  – 7,50 UAH
pełny kolor
повноколірний

Ambasada Rzeczypospoli-
tej Polskiej na Ukrainie
01034  Kijów, ul. Jarosławiw Wał 12
tel.:+38 044 230 07 00
fax:+38 044 230 07 43
      +38 044 270 63 36
e-mail: 
kijow.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny Amba-
sady RP w Kijowie
01034 Kijów, ul. B. Chmielnickiego 60
tel: +38 044 284 00 40
faks: +38 044 234 99 89 
e-mail: kijow.amb.wk@msz.gov.pl

Wydział Promocji Handlu 
i Inwestycji przy Ambasadzie
01034 Kijów, ul. Wołodymyrśka 45
tel.: +38 044 279 12 98, 279 18 31
       +38 044 279 45 37, 279 33 40
fax.:+38 044 278 11 40
e-mail:kiev@trade.gov.pl
http://www.kiev.trade.gov.pl/

Konsulat Generalny RP 
w Charkowie
61002 Charków, ul. Artioma 16
tel: +38 057 75-78-801
faks: +38 057 75-78-804
e-mail: mailto:charkow.kg.sekreta-
riat@msz.gov.pl
http://www.charkowkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie 
79011 Lwów, ul. Iwana Franki 108

tel: +38 032  295 79 90
faks: +38 032  295 79 80
e-mail: 
lwow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://lwowkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Łucku
43016 Łuck, ul. Dubniwska 22 b
tel: +38 0332 280 640
faks: +38 0332 280 659
e-mail: 
luck.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.luckkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Odessie
65014 Odessa, ul. Uspienska 2/1
tel: +38 048 722 56 96
      +38 048 722 60 03
fax:+38 048 722 77 01
e-mail: 
odessa.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.odessakg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Sewastopolu
99003 Sewastopol, pl. Pirogowa 3
tel: +38 0692 539 881
fax: +38 0692 539 885
e-mail: 
sewastopol.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.sewastopol.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Winnicy 
21050 Winnica, ul. Kozickiego 51 
– VI p.
tel: +38 0432 507-413,
inform.wizowa +38 0432 507-411, 
ws. Karty Polaka +380432 507-412
fax: +38 0432 507-414
e-mail: 
winnica.kg.sekretariat@msz.gov.pl 
http://www.winnica.polemb.net/

Konsulat Rzeczypospolitej 
Polskiej w Żytomierzu 
kierowany przez Konsula 
Honorowego
10014 Żytomierz, 
ul. Mała Berdyczowska 16 a
tel/fax: +380 0412 481 555
e-mail: 
konsulat@konsulatrp.zt.ua
http://konsulatrp.zt.ua/

Rejestrację wniosków wizowych, 
zgłoszenie podróży i wizyt 
w konsulatach można uzyskać 
na stronie:
www.e-konsulat.gov.pl

Adresy placówek 
dyplomatycznych 

Rzeczypospolitej Polskiej 
na Ukrainie

Radio Wnet
POLECAMY!

Słuchaj przez Internet www.radiownet.pl 
(podajemy czas ukraiński)
Program Wschodni w każdą sobotę o godz. 11:07 
Historia Wnet w każdą sobotę o godz. 12:00

Radio Weża – Iwano-Frankowsk
W każdą sobotę na falach Radia Weża o godz.11:07
audycja POLSKI KWADRANS – po polsku
wspólny projekt Europejskiego Klubu Stanisławowa, Radia WNET i Kuriera 
Galicyjskiego
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www.fotojonny.republika. pl
www.poznajukraine.com
www.wycieczki.pl.ua
www.lwowiacy.pl.

www.beta.kuriergalicyjski.info/src/
archiwum/2011/2011.php
www.lwow.com.pl
www.duszki.pl
www.pogranicze.eu

www.kresy.pl
www.kresy24.pl
www.wspolnota-polska.org.pl
www.kresy.najlepsze.net
www.stanislawow.net
www.kresy.webpark.pl
www.kresy-krakow.com.pl
www.kresy-wschodnie
www.wizyt.net/
www.kresy.co.uk stanislawow.pl
www.kresy2000.pl
www.hanaczow@op.pl

Na terenie całej Ukrainy można kupić 
nasze pismo w kioskach „Ukrpoczty”. 
Ponadto: 
- w kioskach „Wysoki Zamek” we Lwo-
wie, w Drohobyczu, Truskawcu, Bory-
sławiu, Samborze, Starym Samborze, 
Turce i Stebnyku; 
- w kioskach „Interpres” oraz kioskach 
„Presa”; 
- w polskiej restauracji „Premiera Lwowska” przy ul. Ruskiej 16 we Lwo-
wie; 
- w hotelu „Leopolis” – najlepszym hotelu na Ukrainie; 
- w kościele św. Antoniego we Lwowie, przy kościele Marii Magdaleny 
we Lwowie (w niedzielę po nabożeństwie), a także przy kościele w Krze-
mieńcu; 
- w Iwano-Frankiwsku (d. Stanisławowie) w „Sklepie Zaliznym”, Rynek 7;
- pismo jest też dostępne w Instytucie Polskim w Kijowie.

Można zaprenumerować na poczcie!!!
koD PRENUMERaTY

УКРПОШТА  98780
Cena prenumeraty pocztowej

1 miesiąc – 5,96 hrywien
3 miesiące – 17,88 hrywien
6 miesięcy – 35,76 hrywien
12 miesięcy – 71,52 hrywien

Organizacje i instytucje mogą też zamawiać prenumeratę bezpośrednio 
w naszej redakcji: osobiście, telefonicznie, listownie lub drogą mailową: 
kuriergalicyjski@wp.pl

PRENUMERaTa W PolSCE
Możliwa jest prenumerata redakcyjna do Polski i innych krajów. W 
sprawie prenumeraty gazety do Polski, prosimy o kontakt pod naszym 
adresem e-mail: kuriergalicyjski@wp.pl  lub listownie, telefo-
nicznie, faxem na numery i adresy podane w stopce redakcyjnej.

Ponadto „kurier Galicyjski” można kupić: 
w krakowie w księgarni „Nestor” przy ulicy Kanoniczej 15, 
tel. +48 (012) 421 92 94 (kod pocztowy 31-002); w Przemyślu – w 
Południowo-Wschodnim instytucie Naukowym, przy ul. 
Grodzkiej 3 (kod pocztowy 37-700), tel. +48 (016) 678 73 33

Ciekawe strony internetowe 
o Kresach  

Pełne wydanie kuriera 
Galicyjskiego w PDF na:

Kantorowe kursy walut na Ukrainie
30.01.2012, Lwów    

Partnerzy medialni

kurier 
galicyjski

kurier galicyjski 
można kupić 

KUPNO Uah
8,03
10,50
2,47
12,62
2,51

  SPRzEDaŻ Uah
8,06
10,67
2,50
12,78
2,56

1 USD
1 EUR
1 PLN
1 GBR
10 RUR

kg
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o tym i owym

SaBiNa RÓŻYCka, 
OKSaNa ROMaNEczUK
tekst
OKSaNa ROMaNEczUK
zdjęcie

„Mam nadzieję, że i Ukraińcom, i 
Polakom, i gościom EURO będą po-
dobały się te postacie, bo właśnie z 
nimi, ze szczerym i dobrym nastrojem 
będzie kojarzyła się Polska i Ukra-
ina”, – mówi Igor Beżyk. Jasio i Iwa-
sio opowiedzą o przygotowaniach do 
EURO ze stronic komiksów. Historia 
ich powstania jest prosta. Jako zago-
rzały kibic piłki nożnej, pan Beżuk śle-
dził przygotowania do mistrzostw. W 
dzień ofi cjalnej prezentacji maskotek-
talizmanów – Slavka i Sławka, które, 
delikatnie mówiąc, są według niego, 
niezbyt udane, ani z ludowego, ani z 
artystycznego punktu widzenia, obu-
rzył się. Według karykaturzysty, oba 
bliźniaki są klonami talizmanów Austrii 
i Szwajcarii, z głowami w kształcie 
cebuli i nie mają żadnej wartości arty-
stycznej. Co najbardziej dotknęło pana 
Beżuka to, że opracowanie talizma-
nów zlecono fi rmie Warner Brothers 
zza oceanu, gdy w tym czasie w Pol-
sce i na Ukrainie jest wielu utalento-
wanych i kreatywnych artystów. Wziął 
więc ołówek i stworzył swoją wizję 
maskotek: Jasia i Iwasia. Wrzucił je 
do Internetu. Już w następnym dniu 
otrzymał wiele telefonów z różnych 
zakątków Ukrainy i wiele komentarzy.

Szczególnie cieszyło artystę to, 
że obie postacie zostały pozytywnie 
ocenione przez Polaków, bo oba 
mają wyraźne cechy narodowe. Jaś 
jest przedstawiony jako husarz ze 
skrzydłami, a Iwaś ubrany jest w 
szarawary i ma „osełedeć” na gło-
wie. Na razie historia Jasia i Iwasia 
trwa dalej. Artysta maluje komiksy, w 
których bohaterowie opowiadają o 
„prawdziwych” przygotowaniach do 
EURO. O bałaganie, o obiecanych 
dochodach, które odczuje każdy 
Ukrainiec, o ukraińskiej milicji, uczą-
cej się języków obcych, o trudno-
ściach ukraińskich fanów dostać się 
na mecze, przez cenę biletu, która 
sięga miesięcznej wypłaty. Artysta 
ma wielu naśladowców z Charko-
wa, Kijowa, Doniecka, Warszawy, 

Krakowa, którzy starają się donieść 
ideę Jasia i Iwasia do ludzi.

Na razie ekipa kołomyjskiego ma-
larza publikuje krótkie skecze i strony 
komiksów w sieciach społecznych, 
ale planują stworzenie pełnometra-
żowych komiksów, które opowiedzą o 
miastach-gospodarzach EURO, dru-
żynach, kibicach i zamieszczą wiele 
innej korzystnej informacji. Artysta 
zdobył już wiele nagród. Regularnie 
publikowane są jego prace w prasie 
zagranicznej. Zadebiutował on w pi-
smach za granicą w 2008 roku. W 
prasie amerykańskiej pojawili się jego 
fantastyczni bohaterowie. Potem jego 
ilustracje i karykatury pojawiały się w 
prasie amerykańskiej, szwajcarskiej 
i ukraińskiej. Ilustrował też anegdo-
ty i wydania humorystyczne. Oprócz 
tego prace Igora Beżuka umieszczo-
no na wielu ukraińskich i zagranicz-
nych stronach internetowych.

Sam artysta uważa, że tylko z sa-
mego malowania na Ukrainie nie da 
się utrzymać, dlatego podstawowym 
jego zajęciem jest leczenie zwierząt. 
Mimo wszystko, co dnia przy rysun-
kach spędza około 6 godzin. W żar-
tach artysta mówi, że żona musi go 
za uszy odciągać od rysowania. „Ka-
rykatura to bardzo poważna sprawa 
we współczesnym świecie, bo rysu-
nek wpada w oko szybciej niż tekst, – 
mówi artysta. – Dlatego, tworzenie ich 
nie jest łatwą sprawą. Żeby stworzyć 
dobrą karykaturę muszę poświęcić 
nie mniej niż pięć godzin”. Obok łóżka 
artysta zawsze trzyma szkicownik, bo 
idea karykatury może mu przyjść w 
nocy, w dzień, w dowolnym momen-
cie. Gdy nie ma możliwości zrobić 
rysunku, to rzuca przynajmniej szkic 
na skrawku papieru, czy w telefonie 
komórkowym.

JASio i iWASio PRzeCiW 
SLAVKA i SłAWKA
Malarz z powołania i weterynarz z wykształcenia Igor Beżyk z Kołomyi nieusatys-
fakcjonowany ofi cjalnymi maskotkami EURO-2012, zaproponował własne symbole 
wielkiego piłkarskiego święta, które czekają Ukrainę i Polskę w tym roku. Artysta 
stworzył ludowe maskotki święta – Jasia i Iwasia, prezentujących Polskę i Ukrainę.


